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Nr. 8. Kraków, dnia 22 lutego 1920 roku. Rok XXI.

Wieści, dochodzące nris ze Śląska Gieszyń- akieffo o rządach międzynarodowej komisyi głebiscytowej, napawają gorycz» wszystkie serca polskie. Jeżeli Czesi spodzewają się, że za pcmocą bezprawnych zarządzeń komisyi plebi­scytowej zdołaj» zagrabić polski Śląsk, to się grubo mylę, gdyż po pierwsze
ZA DZIELNYMI ŚLĄZAKAMI STANIE MUREM 

CAŁA POLSKA,po drugie, Polska jest dziś ślinom państwem, które w razie konieczności użyje swych wy­próbowanych wojsk w obronie Śląska Cieszyń­skiego. Bezprawia zatem francuskie w Cieszy­nie nietyKko, że nie przyniosą żadnej korzyści Czechom, lecz przeciwnie mogą sprowadzić, za­równo dla Czechów, jak również dla koal cyi i bardzo przykre następstwa. Niechże więc korni- ' sya plebiscytowa
ZAPRZESTANIE KRZYWDZIĆ POLAKÓW NA 

ŚLĄSKU,gdyż cierpliwość spokojnej ludności może się wyczerpać * sprawa ta dla komisyi może się ile skończyć.Komisya jak wiadomo utrzymała aa Śląsku 
krzywdzącą uas linią damarkacyjaą smutnej pamięci Dmowskiego, znosząc jedynie rewizyę celną. Ludność polską na zachód od linii do- markacyjnej wydal a pod względem edmindstra- cyjnym i sądowym na łup Czechom, wbrew konwencytii paryskiej i zasadom elementarnej sprawiedliwości ś bezstronności. Członkami bo- < wiem komisy! plebiscytowej są francuscy urzę- j dnicy i oficerowie, którzy dotąd byli na żołdzie ' czeskim. To też Czechów popierają na każdym : kroku, pozostawiając żandarmeryę czeską i za- i bazując noszenia orzełków polskich itd. Przeci­wko tym bezprawiom
ZAPROTESTOWAŁ LUD ŚLĄSKA NA OLBRZY­
MICH WIECACH W KARWINIE, BOGUMINIE, 

DZIEDZICACH.Przedstawiciel Polski poseł Zamorski wH- dząc, że wszelkie przedstawienia wi komisyi plebiscytowej nie tylko nćie odnoszą żadnego Autku, ale nawet nie są protokołowane, gdyż ,
Bandycki napad Czechów na tow. posła Regera.

Na niedzielę rano zwołany został do Polskiej 
Ostrawy wiec dla omówienia akcyi plebiscyto­
wej. Komisya koalicyjna, którą zwołu ący wiec 
zawiadomili o odbyć się mającem zgromadzeniu, 
zapewn ia utrzymanie spokoju i bezpieczeństwa, 
przyrzekła skoncentrowanie siły wojskowej dla 
powstrzymania Czechów od napadu. Wbrew tym 
zapewnieniom komisya plebiscytowa nie wydała 
żadnych zarządzeń tak, że przyszło do katastrofy.

Czesi w liczbie kilku tysięcy obsadzili drogi, 
wiodące do Polskiej Ostrawy, swymi posiepa- 
kami, uzbrojonymi w pałki i noże. Gromady te 
nie dopuszczały zdążających masowo na wiec 
do miasta; napadali, bili i rozpędzali ludzi. Gdy 
tow. poseł Rager przyjechał tramwajem, napacił 
na niego tłum Czechow, wz ął go między siebie 
i bił pałkami. Poseł Roger oaniósł dwie rany na 
głowie i z trudem wyrwał się z rąk rozjuszonych 
napastników. Poseł Reger wrócił do Cieszyna, 
gdzie znajduje się pod opieką lekarską.

Napad ten odbył się w oczach żandarmeryi i 
policyi czeskiej, które wedle przyrzeczeń komi- 

francuni całkiem się nie tają, że przyjechali z gotowym projektem przyznania wszystkich »- 
kręgów węglowych Czechom — wyjechał do Warszawy, aby rządowi przedstawić całą gtnotzę położenia.

ROBOTNICY ŚLĄSCY GROŻĄ STREJKIEM 
I WALKĄ WOBEC BEZPRAWI FRANCUSKICHMianowicie w niedzielę odbył filię w Cieszy­
nie nadzwyczajny zjazd P. P. S. Śląska Cie- 
■zyńakiego 1 Moraw, wi którym wzięli udział delegaci miejscowych komitetów P. P. SM prze­wodniczący grup zawodowych i przewodniczą­cy Rad robotniczych na kopalniach i hutach.Uczestników zjazdu było 278. Zastąpionych było 54 miejscowości. Na zjeździć uchwalono następującą rezolucyę:„Nadzwyczajny zjazd P. P. S. Śląska ii Motraw wraz z przedsŁawtkielami zwiążków zawodo­wych iw .razie, gdyby międzysojuszndłcza komi­sy» plebiscytowa nie uwzglzdnlła żądań pol­skiej klasy pracującej, przedłożonych komisyi plebiscytowej na ręce delegata rządu polskiego p. Zamorskiego, uchwala
PROKLAMOWANIE STREJKU GENERALNEGO 
I OŚWIADCZA, ŻE NIE COFNIE SIĘ PRZED 
ŻADNYMI ŚRODKAMI WALKI, JAKIE SIE 
ZNAJDUJĄ DO DYSPOZYCYI LUDU NASZEGO.Termin strejku i czas jego trwania wyznaczy pełny komitet obwodowy P. P. S. Śląska Cie­szyńskiego i Moraw wspólnie z przedstaw icie- laimłi związków zawodowych“.Czerwony górnik 1 hutnik polski na Śląśku Cieszyńskim poniósł tak wielkie ofiary dla idei przyłączenia Śląska do Polski i tak tę ideę u- kochał, że dla ziszczenia tego ideału wszystko uczyni, co leży w jego mocy
Cała klasa pracująca polska stanie do walki na 
apel czerwonej gwar dyl robotniczej na Śląsku, 
by kraj ten zlany krwią 1 potem polskiego ro­
botnika socjalistycznego uratować dla Polski przed zachłannością francuśko-czeskąt.Przed całą Polską rozlega dziś jeden okrzyk:

Czerwony Śląsk Cieszyński musi należeć de 
Polski!

syi koalicyjnej miały pilnować porządku i bez­
pieczeństwa! Żandarmi i policyanci czescy po­
chowali się w szynkach i ani się nie ruszyli w 
obronie bitych Polaków.

Tegoż dnia in ał odbyć się wiec w Goleszowie. 
I tu przyszło do bójki, wywołanej przez kożdo- 
niowców. Podobno ma być 1 zabity i kilku ran­
nych.

Wogóle, mimo przybycia komisyi koalicyjnej, 
zapanował na Śląsku zupełny bezrząd. Ludność 
jest stra-znie rozgoryczona stronniczem zachowa­
niem się komisyi, która na każdym króku fory- 
tuje Czechów z krzywdą Polaków. Komisya, wbrew 
kikukrotnym przyrzeczeniom, mc nie robi dla 
utrzymania porządku i btzpieczeństwa i zupełnie 
nie próbuje nawet powstrzymać rozbojów cze­
skich.

Postępowanie to może wywołać groźne nie- 
bezoieczeństwo, gdyż cierpliwość ludności pol­
skiej jest na wyczerpaniu. Ludność polska ape­
luje do rządu w Warszawie, aby ją wziął w 
obronę.

Obrady Sejmu.Dwa posiedzenia odbył Sejm w ubiegłym ty­godniu.We wiórek posiedzenie był» uroczyste, albo wiem Sejm czcił w ten sposób chwilę, gdy woj ska polskie dotarty do morza bałtyckiego i obję­ły je, imieniem Polski w posiadanie. Sejm, przez ustta ewiego mrirsaałka — dał wyraz swej radości z tego niesłyclianie wiałanego momentu. Polska ma więc w tej chwili własne „clkno“ na świat, szeroki! To też jednogłośnie uchwalił Sejm u- tworzenie specyalnej sejmowej komisyi moiv sklej oraz uchwalił budowę portu polskiego.Na tern śkończylti się część uroczysta poeto- dzeptia.
Odłogi grantowe ва obszarze Polski. Роэ. Dęb­ski ref eruje sprawę, gruntów, leżących odłogiem w Polsce i na kresach. We wschodniej Mało polsce gruntu takiego jest 2^00.000 morgów, w 20-tu powliateich b. Kongresówki — 779 tysięcy, w całej FOisce łącznie z kresami do 8 milionów nioegów. A gdy tyle gruntu leży odłogiem, musi­my płj łcić za 100 kg. mąki amerykańskiej 2000 marek, w tern 500 marek jedynie aa przewóz.Referent w fanioniu komisyi żąda 1 miliarda 

marek ш ^uruchomienie warsztatów rolnych. W celu uzgodnienia poprawek, wniesionych do projektu komóbyri, prosi mówca o odesłanie go z (powrotem do komisyi, z tern, aby w piątek już projekt zjawił się w Sejmie.Izba przychyla się do tego.
O filie Państwowej Kasy Pożyczkowej w 8L 

Zjednoczonych. Izba bez dyskusyi przyjmuje sprawoadańife komisyi skarbowej, aby rząd: 1) jak lEttijrychlej i najskuteczniej polecił kont sulatom polskim w Ameryce pr®eeylianie pie­niędzy z Ameryki do Pol siki tak zorganizować, by interesanci ani na straty, ani na zwłokę cza su nie byli ir.|. inażeni: 2) by zatroszczył się o za­łożenie jlostyituicyi finansowej polskiej, krtónaby maala filie swe w ważniejszych miastach z głó­wnym celtom ułatwiania przesyłania pieniędzy z Ameryki do PtolskLWreszcie po przemówieniach роя. Choniew skjego i ks. Okonia, załatwiono wniosek komiisyi 
rolnej w sprawie bezwzględnie stosowanych ro- 
kwizycyl zboża n rolników bez zabezpieczenia 
koniecznych potrzeb gospodarstwa. Wniosek żą­da, aby notaikowi pozostawiono potrzebną mu .ilość ziarna dla zasiewów, zboża ina wyżywienie rodzilny i robotników, obroków dla koni robo ozych.Na posiedzeniu piątkowem uchwalono żądany 1 miliard koron npi odbudowę rolnictwa, poczem Izba przystąpiła do obrad nad wnioskiem o no­wą emisyę banknotów1, w czasie których tow. poseł dr Diamand oświadczył:Wniosek ten jest zamachom mai podstawy pań­stwa polskicigo, równym zeszłorocznemu zama­chowi Sapiehy. Nie chodzi o sumę emisyi, lecz o fakt naruszenia istotnych praw reprezentacyi ludowej. Wprawdzie twierdzą, że rada mini­strów uchwaliła tę bezprawią emisyę, ale rada ministrów ma w tej sprawie tyle do gadania, co minister skarbu, to znaczy nic. To są kpiny z najistotniejszych praw narodu polskiego i Sej­mu, te emisye samowolne., Kto usuwa kontro lę ludu, te®' jest zbrodniarzem. Sejm niedawno uchwalił karę śmierci na urzędników-łapownl- ków, ale właściwie urzędnicy, którzy to zrobili, co Biliński i Grabski, są takimi samymi szko­dnikami. Dlai Bilińskiego istnieje małe uspra­wiedliwienie, mianowicie, że starość porobiła szczerby w jego zdolnościach. Biliński ma na- wyczkj absolutystyczne z czcsów austryaekich. Widocznie przyzwyczaił się myśleć i czuć za mifliioiniy... Jednak tu są przynajmniej okoliczno­ści łagodzące, że przyznał się do wdmy: gdybym 



2 PRAWO LUDU“ Nr. 8.jednakowoż miał wymierzyć ministrom karę więzienia, dałbym: większą, karę Bilińskiemu, który był inicypitarem alkcyi bezprawnej emisvi biairlkfnotćw. MŻażnia było zwołać Sejm i uzyskać jego ipozwolenie. Ministrowie dalii w tym kierun­ku postom Małopolski wyraźnie zobowiązania, ale oni wcieli tajne emiiisye, a tajemnica wyszła w plenum Sejmu dzięki niedyskrecyj, a raczej nieudolności obrońcy rządu, poisłai Rząda.Wobec tego miie zgadzam się ira obecny pro­jekt ustawy dalszej emósyi, bo patoijekt jest nie­jasny ii ogólnikowy. Mówi orał: dajcie mi okrągłą kwotę, później się z niej wyrachuję. Nasz rząd żyje ® dnia na dzień. Nie posądzpim go ot żadne pliainy i szersze horyzont'”' państwowe. Sejm wi­nien. wnpięrtnoiwać postępowiair.lie Grabskiego i Bi- Idńskiiogo i dlatego stawiam wniosek, wyrażają­cy nj ganę rządowi i stwierdzający, że rząd zau- fiatoiiia Sejmu nie posiada.Wnioski komiśyi uchwalono przeciwko głosom soicyali/stów.PO załatwieniu kilku drobnych spraw posie- dfcenie odroczono dio środy, tj. 18 bm.
Pfrtzeciwnlicy nasi powtarzają wciąż oklepane wywody, że sotcyaliści, gdy przyjdą do wtadzy, zntitosą wjłssność prywatną, czyli między innenąi odbiorą chllopom ziemię i potworzą gospodar­stwa państwowe, rządzone przez urzędników so- cyuliistycznych, icihł/ojp zaś zmieni swą rollę i zo­stanie robotnikiem rolnym. Dowod.zer.iie to obli- czone jest ha małe uśwfiiadomienliie chłopów na wsi i dążące do niledopfusiziczenia socyalilzmu na wieś.Ażeby roiapiaitrzyć tę sprawę, musimy sięgnąć do źródła/, to jest do programów różnych party! socyalilsCjTctznych i przekio/r ać się, czy one rze­czywiście działają i działać, będą ze szkodą i krzywdą chłopa. Otóż kito chociaż trochę zna program rolny isocyWsiów, ten nie uwierzy w brednie, rzucane przez otezaiijalików i bunżual- zyę miejską, aby nastraszyć chłopa i odciągnąć go od socyialliztmu. Jaki więc jelst program rolny socyalisitów? Socyaliścii .chcą rzeczywiście wy- wfefsztozyć, ale twlko obszarników, posiadających wćelkie majątki i fabrykantów, posiadających olbrzymie fabryki'. Bo trzeba/ tu zaziuczyć, że własność pryiwait>na/ jest dwojakiego rodzaju, a m/ianowiaie jest ona oparta na wyzysku, tak, że óbSEiactmik i fabrykant nie pracują, czasami rnlawet hulają zagranicą, a robotni/cy muszą na n|ich pracować, drugi rodzaj własności prywai- bnej opainty jetśt nia pracy, jako to chłopi na ma­łych dlziiaJjkaich gru ntu pracują ss mi na siebie i nikogo zai pomocą najmu md® wyzyskują. Otóż socyaliści clu.ą znieść ten pierwszy rodzaj wła­sności p/rywiaitiniej, ą z r./ią znieść też i wyzysk. Bo s/ami przyznacie chyba, że obecna wielka własność w ręku obszarników nii/e przynosi *-  ’/ •korzyści państwu -r- jaką powinna przynosić. Ze wszystkich stron dochodzą nas tgłosy, że tu obszaairiicy ir(ie zasiewają, tam znów aiemiiopłody niitsziazą przez dopuszczenie do (irh z'■mrożenia. Dlatego zaś to dziele się, że oibsizamlik nie ma na oku dobra/ ogółu i państwa, tylko jedynie działa z pobudek czysto samolubnych —,czy będzie miał z tego korzyść, czy nie. Gospodarka po/wf/nma być prowadzona tak, żeby zaspakajała przedewszystkiem potrzeby państwa i ludności mfcist, a obecnie tego nie widzimy. A jeżeli weź- miemy pod u/wagę to, że jeden człowiek ma wielkie obszary gruntu, ai całe setki tysięcy ma­łorolnych i bezrolnych przymiera głodem z bra­ku dostateczniej ilości izdemi, albo wędruję na roboty do Prusaka, do D tnłij lub Ameryki, to staniowcizo wszyscy się zgodzimy, że należy ob­szarników wywłaszczyć. To samo uczyniła u- chwała sejmowa z 10 lipca 1919 r., tylko w for­mie triiedostateczinej i bardzo oględnej. Niestety nawet ii tej skromnej reformy rolnej rząd, oba­wiający się obszarników, nie wyko/nał.Otóż zgadzamy się z tymi isocyalistami, że obszarników trzeba wywłaszczyć, to jest zabrać im ziemię, ale czy należy to samo uczynić chło­pom. Otóż program partyi 'soicyalistycznej po­wiada, że włatsmość chłopska nietylko, że nie będizre wywłaszczona,, ale ją trzeba otoczyć opie­ką (państwową, a mianowicie socyaliści chcą do­dać ziemi małorolnym, aby ci mogli gospodaro­wać samodzielnie, to znaczy nie być zależnym, jak obecnie od dziedzica i musi dorabiać na swej rodziny utrzymanie. Ażeby zaś gospodarstwo drobpe przy r psi ło więcej korzyści przeprowadzić różmie w iriiim ulepszenia, jako to przeprowadzić scalenile gruntów (komasacyę), gdyż dotychczas chłiop miał kilka morgów ziemi w kilkunastu miejscach, przez to nie może jej dobrze uprae wić, ale gdy będzie on móał tę samą ziemię w je­dnym kawałku, to łatwiej mu ją będzie upra­

wiać. Następnie trzeba uregulować ląprawę ser­witutów, będzie ona/ załatwiona z korzyścią dla chłopów. Sprawa uprawy roli, nawozy sztucaae, narzędzia; róBndcze dostarczy przyszłe państwo /chłopu, aby podnieść tylko wydajność ziemi. Państwo dopomoże chłopu przy zalkładiainiu Kó­łek rolniczych, szkół rolniczych, gdzie będą kształcić się dzieci gospodarzy, aby zostać po­rządnymi rolnikami i dobrymi obywatelamfii kra­ju, a państwo będzie mialJo na to wszystko fun­dusze, gdyż wywłaszczona wjielka własność w rówir.lej mfierze stalnie się własnością państwiai Poza obdzieleniem ziemią chłopów małorolnych i bezrolnych przyszłe .państwo socyalistyrzne wytworzy iz ziemi zabranej obszarnikom wzoro- w/e gospodarstwa, z których będzie mógł chłop brać przykład, jak należy uprawiać ziemię. For­nale ziaś utworzą kooperatywy rolne i będą pra­cować mą tych majątkach, w których obecnie pracują, gdyż musimy przyzn/ać, że wielkie go­spodarstwa, z odpowiedz jiemi urządzeniami bę­dą wydatniejsze i nie opłaci się ich dzielić. Pirzy- isżłe państwo roztoczy opiekę nad rołnicit/wem i będzie starało eiię o podniesienie wydaj naści ziemi.Jak więc widzimy, socyaliści, którzy idążą. do •zaprowadź e/nfo sprawiedliwości na ziemi i praw, opartych nai pracy, nietylko, że chłopu nic nie od/bdorą, ale przeciwnie chłop małorolny i bez­rolny na tern skorzysta, gdyż dostanie nadział ziem/ii, będzie otoczony oipieką państw.ai, a jeżeli z ictaaisem przekona się, że w kooperatywie ispól- nie leptej pracować niż w /pojedynkę, to nic mu (nie etanie na przeszkodzie, aby to uczykAć. Ale zapytanie dlaczego różni ludzie rzucają na< so- cyia/listów takie c/szczeiistwa. Ano prosta odpo­wiedź, panowie, którym grozi wywlpsactzenie, chcą obałamucić chłopów, zaprząc ilcih do obrony (prywatnej własności, ale obszamiczej — do o brotijy majątków. Myślą oni, że chłopi, którzy będą wrogo usposobieni do socyalizmu, inlie do­puszczą .również do wywłaszcz en Łał wielkich ma­jątków. Słowem, chlcą ona za pomocą nieuświa­domionych chłopów uratować swe majątki.Dochodzimy więc do przekonania, że jedynie socyalizm rozwiąże sprawę rolną z korzyścią dla chłopów. Socyalizm zr<tas4e wyzysk ludu pracującego tak na wsi, jak w mlieściie. Chłopi, rozumiejący swój tateres, .nie powinni bać się solciyalizmu, a przeciwnie powinni tworzyć jego podwalinę na wsi. Trzeba raz zaniechać wszel­kich waśni między ludem pracującym wsi i mias/tai Bo tylko wspólny wysiłek robotników i chłopów może zaprowadzić u nas w Polsce riządy ludowe i wymierzyć sobie sprawiedliwość za ćlaznawiane od wieków krzywdy. Jedniością ailrA dojdziemy do zwycięstwa i wywalczymy sobie lepszego Jutra.
[o lo jol ijloj iiliislj i lik go zwalcz8t t ależj?Jedną z na|jstraszniejszych chorób, jaka obe­cnie porywa tysiące ofiar wśród najbiednùej- seych warstw ludności — jest bezsprzecznie ty­fus plamisty!A jednak jakże łatwo unifkpąć tej choroby! — Chodzi tylko o rzecz jedną — o czystość!Żeby się ustrzedz przed zachorowaniem na ty» fus plamisty, należy utrzymywać w należytej czystości ciało, odzież, pościel i mieszkanie. Wracając do domu należy zawsze starannie o- bejrzeć swoją odzież i bieliznę. Należy to szcze­gólniej wtedy robić dokładnie, gdy wracamy z podróży, po użyciu tramwaju, po. bytności w miejscach publicznych.Walka z tyfusem plamistym polega na tępie­niu wszy 1 gnid na ciele, odzieży i w mieszka­niu.Wesz odfeieżowtai odżywia się wyłąctznie krwią ludzką, którą ssie najchętniej ha plecach, kar­ku lub nodze przy kostce. W tym celu kilka rar zy dzrd'(n.ie opuszcza szwy, albo zakładki ubra­nia lub bielizny, gdzie się zwykle kryje. Jeżeli wesz, która ss-fta krew człowieka- chorego na tyfus plamisty, po pewnym czasie dostairie się na zdrowieka zdrowego, to przy ukąszeniu go zaszczepić mu może tę samą chorobę.Oczyszczamy mieszkanie, szorując podłogi' i spaizierty wrzącą wodą ze sodą (2 procent) lub wrzącym ługiem. Bieliznę zawszawitoną najle­piej oczyścić przez półgodzinie® igotowrinie w wodzie; ubrania, futra, przedmioty skórzany, pościel, miależy poddać odkażeniu w przyrządzie dezynfekcyjnymi. — Kupując starzyznę (bieliznę, pościel, stare ubrania) należy zwrócić uweigę niai to, czy rzeczy te nie są zawszawior®. — Najle­piej .poddać je przed użyciem odkażaniu.Odwsziawianie osób odbywa eiię w następujący sposób:1) Gstrzydz krótkó włosy na1 głowie i brodzi®.2) Kąpiel (tusz) z dokładnem namydleniem całego ciała i obfi/tem spłukaniem czystą wodą.

3) Po kąpieli w razie stwierdzenia wszy lub gnid nartirz/eć głowę i ciało tntaftą. Zamiast na­fty można użyć nalewki z Sabadylli z dodaniem kwasu octow ego. Po sześciu dniach powtórzyć ton zabieg.4) W końcu przebrać się w czyste ubranie i przeprowadzić do czystego pokoju, niai czyste łóżko z czystą, niozawsaawibną pościelą.iSamo wykąpanie się i odwszawie| (ie ciała baz jed/nc/czesnego oczyszczenia ubrania, pościeli i mileszkaniiiai jest niewyst rczające.Wszy należy tępić nietylko wtedy, gdy się zda­rzy w mieszkaniu tyfus plamisty, ale wszędzie i zawsze. Żołnierze, powracający z wojny, po win/ni, aby uniknąć zakażenia własnej rodziny, •dokładnie oczyścić się, zanim się z nią zetkną.Jeżeli chcemy, żeby tyfus plamisty me szerzył się i pie zagrażał zdrowiu oraz życiu naszemu i maiszych dzieci, poddajmy wszyscy siebie i no dżiny nosze, odzież, pościel i mieszkania jedno- cze-ł eonu i jedrbrązowemu dokładnemu oczy­szczeniu. Kto ma 4'azienkę w domu, niech się wykąpie w domu, zmieni1 bieliznę, oraiz weźmie czyste ubranie — ci, którzy łazienki w domu /nie mają, niech korzystają E kąpieli, natjblifcej się znajdującej.
DROŻYZNA.Lud pracujący polski ugina się pod braemie- niem wciąż rosnącej drożyzny. Cóż pomóc może nawet wygrany strejk, jeśli w przeciągu tygp- ĆJ |l i lub dwóch po otrzymanej d/reb ej podwyż­ce płacy ceny środków żywności zdążą podsko­czyć o kilkadziesiąt procent? Przecież w czasie od 1 lipca do połowy listopada ceny wzrosły o 100 proc., a od połowy listopada do końca sty­cznia podwiły się powtórnie!To też dziś każdy zadaje sobie pytanie:

KIEDY KONIEC TEJ DROŻYtNIE BĘDZIE 
POŁOŻONY?Czy jest wyjście z sytuacyi?Chcemy dać na te pytania częściową odpo­wiedź. Ale aby ją dać, musimy spojrzeć na zjar wisko drożyzny nie jako na zjawisko li tylko polskie, lecz jako na zjawisko światowe, więcej je^yjcze, jaiko niai jedeiai tylko objaw lozsładu saa- 

pitalizmu. Bo istotnie drożyzna nietylko u nas panuje, choć prawie nigdzie nie przybrała tak katastrofalnych rozmiarów.W Stanach Zjednoczonych koszt życia był iw- lipcu r. 1919 o 106 proc, wyższy niż w r. 1913, w Anglii o 157 proc., we Francyi o 230 proc., podczaa 
gdy u nas był w lipcu wyższy o 1000 proc., teraz 
zaś o jakie 4000 procent.Skąd ta drożyzna, która nawet w najbogat­szych krajach panuje i nie mniejszą jest troską dla robotników Ameryki, Anglii lub Francyi niż dl aioboltników polskich?Pieirwszym i głównym powodem jest

BRAK PRODUKTÓW,zarówno spożywczych jak i przemysłowych.Wojna światowa trwała pięć tat. Kilkadzie­siąt milionów ludzi zamiast produkować nisi- ozyło dobytek ludzkości. Setki, fabryk leżą w gruzach, setki kilometrów pól uprawnych mieniło się w rumowiska. Wszystkie zapesy, które nagromadziły pokolonia> zostały wyczer­pane, cały aparat przemysłowy i transportowy został zniszczony do cna. Wojna nietylko nie pozwalała produkować; zamordowała ona 10 milionów dorosłych ludzi, biorących udzf.ał w produkcyi. Ich matki, wdowy, sieroty muszą być żywione przez społeczeństwo. W jednej Francyi wydatki roczno państwa na inwalidów, wdowy i sieroty po poległych wynosić będą 5 miliardów franków czyli o tyle zwiększą podat­ki ludności.Ale to jeszcze nie wszystko.
PRODUKCYA DZISIEJSZA ŚWIATA NADAŁ 

NIE WYSTARCZA NA JEGO POTRZEBY.To znaczy, że nietylko niema dawnych zapa­sów węgla, zbożą, ubrań, masizyn, wagonów, lecz ludność dziś jcisizicze produkuje ich zbyt màio. Naprzykład zbiór pszenicy i żyta we Francyi wyniósł w r. 1919. zaledwie 63 proc, przeciętnej przedwojennej produkcyi, produ» keya węgla we Francyi 40 ptroc. przedwojennej, produkicya węgla w Niemczech 75 proc., produ- keya żelaza i stali nie osiągnęła .połowy przed­wojennej.
Stąd zapotrzebowanie tych wszystkich produ­

któw przewyższa ich podaż i wywołuje wzrost 
cen na rynku światowym!Tym się tłomaczy fakt, że nawet w Stanach Zjednoczonych, gdzie banknoty w każdej chwili można wymienić na złoto, siła nabywcza pi» niądza spadła poniżej połowy, t. j„ że ceny aą przeszło dwa razy wyższe niż w r. 1913.
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NIEDOBÓR PRODUKCYI ŚWIATA JEST FUN­
DAMENTEM DROŻYZNY.Ale to nóe wyczerpuje sprawy. Na tym fun- damenóe piętrzy się cały system innych przy­

czyn, które pokoleń oświetlimy.Naprzyikład produkcya światowa, cukru w r. 1919 jest niemniejszą od przedwojennej. Kuba i Jawa posiadają ogromne zapasy cukru. Dla*  czego jednak ten cukier jest dziś w Anglii o wiele droższy niż przed wojną.? Dlatego, że An­glia nie jest dziś w stanie zapłacić za ten cukier wyrobami pizemysłowemi, które dawniej eks­portowała. Anglia, jako kraj gęsto zadudniony (150 mieszkańców na 1 kil. kw.), mogła wyży­wić swą ludność i zakupić potrzebne surowce dzięki tętnu, że wtzajmian za środki żywności i surowce wywoziła wyroby swych fabryk, owo*  ce pracy swych mieszkańców; prócz tego wpły­wały do Anglii pieniądze za frachty okrętowe i jako procenty od wypożyczonych zagranicę kapitałów. Dzetsńaj panduikcya AniglLili tak zimiala- ta, że wszystkie te dochody nie pokrywają, ol­brzymiej przewyżki jej importu nad eksportem. Objawia się to w sposób widoczny w spadku wa*  łuty, a co za tym idzie w zdrożeniu towarów sprowadzanych z krajów o niezmnriejezonej pro­dukcyi, jak np. Stany Zjed. Funt szterling wart jest dziś 3*80  dolarów zamiast 5*10,  tj. dolar stoi o jedną, trzecią lepiej od funta. Koszt życia w Anglii wzrósł też mniej więcej o jedną trzecią więcej niż w Stanach Zjedn.
Drugim powodem drożyzny jest już nie abso­lutny brak produktów, ale

WZGLĘDNE ZMNIEJSZENIE PRODUKCYI 
W DANYM KRAJU.Przejdźmy do Francyi. Tu sprawy (Stoją o wie­le gorzej. W Anglii koszta wojny zostały pokryte w trzech czwartych przez pożyczki wewnętrzne i w jednej czwartej przez podatki specyalne. We Francyi, tym kr sju renityiarów, burżuiazya nie płaciła specyalnych podatków na wojnę. Rząd rnusiał dla pokrycia niedoboru pożyczek wojen, ; nych ucaec się do drukowania banknotów. Obieg banknotów we Francyi wynosi dzisiaj 37 miliar­dów franków zamiast 6 miliardów przed wojnę. 

Ta nadmierna emisya (wydawanie) banknotów, 
wywołana nie przez wymagania obiegu towarów 
lecz przez deficyty budżetowe, spowodowała spa­
dek siły nabywczej pieniężnej i ogromny wzrost 
drożyzny- Ponieważ jednocześnie produkcya i eksport Francyi zmniejszyły się znaczna® bar­dziej niż w Anglii, więc też frank stracił na gieł, dzie nowojorskiej 55 proc. swej wartości, a koszt 
życia we Francyi jest cztery razy większy, niż 
przed wojnę.Widzimy tu nową przyczynę drożymy: 
ZMNIEJSZENIE SIŁY NABYWCZEJ PIENIĄ­

DZAwskutek pokrywania deficytów budżetowych emisyę papierowych pieniędzy.
A teraz wróćmy do Polski. Tutaj wszystkie przyczyny dotychczas wyliczone działają ze spo­tęgowaną siłą. Bezprzykładny upadek produ- kcyi przemysłowej i rolnej, miliardowe deficyty, pokrywane wyłącznie drukowaniem banknotów i, jako uwieńczenie dzieła — wojna! Podczas gdy Europa bić się przestała i boryka się tylko 

te skutkami wojny, Polska kraj najbiedniejszy, najbardziej zrujnowany, o naj egoistyczni® jszej burżuazyi, co żadnych podatków ni'ó płaci, pro, wadzi od roku nową wojnę i to wojnę na coraz Większą skalę.Przyjrzyjmy się, jak te wszystkie przyczyny działają na >zwrost drożyzny. Wobec tego, że Polska nic prawie nie wywozi na Zachód, a przy­wozi z zagranicy towary (np. bawełnę, herbatę, kawę, chemikalia, maszyny, amunicyę etc.), więtc waluta polska spadła na łeb, nia szyję. Mar­ka polska, która kosztowała w styczniu 1919 r. 11 centów amerykańskich, warta byfcii wr paź­dzierniku 2 centy, a teraz w styczniu 1920 r. już tylko trzy czwarte centa! (przed wojną marka niemiecka — 25 cent.).To też funt bawełny, którego cena w Ameryce «większyła się od 1914 r. 5 razy (z 8 na 40 cen, lów) kosztował, nieliceąc transportu, w 1913 r.— 32 fenigii; w styczniu 1919 r. — 3 m. 50 fen., w październiku tegoż roku 20 marek, a teraz ko-, kzrtuje 53 marki! Ile "więc niedługo będziemy mu­sieli płacić na ubranie?Przypuśćmy jednak za chwilę, że przestanie­my sprowadzać z zagranicy; zwróćmy uwagę rynek wewnętrzny. Wdziany, że w Polsce ra już prized wojną, taby wyżywić ludność *^ych miast przemysłowych, musiała sprawa*  Uźać żywność (głównie z Rosyi), niiie ma dość ^“oduktów na potrzeby kraju. Miliony morgów ®loi odłogiem. Inwentarz żywy jest zdziesiątko­wany. Cukrownie są w większości nieczynne. 
' jednak ten kraj wyniszczony musi nletylko

żywić armię, lecz żywić kiesy i nadomiar wy­
wozić żywność do Austryi za amunicyę!Tu dotykamy wprost palcem mechanizmu dno« żyzny: rząd musi zakupywać w całym kraju po 
paskarskich cenach mąkę, kartofle, kaszę, mię­
so, słoninę, skóry, aby zaopatrzyć armię i ogła­
dza w ten sposób miasta, podbijając jednoczę*  
śnie ceny. Prasa drukarska bijącia banknoty pracuje caiłą piatrą i cetaary całe piaipiiertków wę­drują do kahz chłopskich i do kieszeni pośredni­ków i paskatrzy. Ale każdy milion marek, wycho­dzący z drukami, zjawiając się na rynku, obni*  ża siłę nabywczą wszystkich marek już kursu­jących i azyni złudnemi wszystkie mozolnie przez robotników wywalczone podwyżki płac. Niai ciągłym spadku wartości pieniądza tracąc dis co sprzedają swoją pracę, bo to jest jedyny towar, którego ceny sprzedający nie może do­wolnie co drugi dzień podnosić. Natomiast ceny wszystkich innych towarów rosną automatycz*  nie w miarę spadku wartości pieniądza, fi czy­nią, że pieniądz mnoży się sam w rękach poska­rży. jak biblijny chleb w rękach Jezusa*).(Dokończenie naistąpi).

KMfta nim dla PultDla państwa, które dopiero się tworzy, dla społeczeństwa, które dopiero przetcńiera sobie o» czy po wiekowym śnie bezpaństwowym, wypad­ki, (rozgrywające się w państwach o starej, a przez to nowożytnej kulturze politycznej, (po­dwójne mają znaczenie: nie wystarczy dowiady­wać się o nich z ciiekawośaią, trzeba się z nich uczyć.Dekiarącya rządu, którą odczytał p. Millertand iw Izbie deputowanych w Paryżu powiinmoby się przełożyć w dosłiolwnetm brzmieniu niai język pol­ski i wydać w> setkach tysięcy - egzemplarzy z dedykacyą: polskiemu społeczeństwu, rządowi i sejmowi. Byłby to mały katechizm dla tych trzech czynników naszego życia publicznego, z których każdy z osobna i wszystkie razem do*  tychczas nie bardzo wiedzą, jaka jest droga zbawliienia dla Państwa uginającego się pod cię­żarem wojny i jej następstw. A choć dla Francyi wojna orężna już się skończyliai, a my ją ciągle jeszcze prowadzić musimy, to jednak różnicę tę wyrównywa ogrom ofiar skarbowych i ekono­micznych, jakie w zestawieniu z nami republi­ka francuska złożyła na ołtarzu zwycięstwa. Stąd uderzająca analogia w’ położeniu finanso- wem, gospoda.TCzem i socyalnem obu państw.„Obowiązek oby watela, mówi premier frarciu- ■skii, zawrzeć można w' tej chwili w czterech sło­wach: produkować więcej, ikonisumowłaić mniej. Konsumować mniej, bo oszczędność, prywatna i publiczna, wyrzeczenie się wszelkiego wydatku nieużytecznego jest w pierwszym warunkiem podniesieni!» majątku narodowego. Produkować więcej, bo dla zastąpienia narzędzi zużytych, lub zniszczonych, dla sanacyi naszego położenia ekonom  licznego i finansowego niema inego spo­sobu, jak stwarzaie nowego bogactwa**.A drugie przykazanie.„Każdy obywatel powinien, w stosunku dó swoich środków i w progresyi z niemi przyczy­niać się do podatków. Płacić podatek — to słu­żyć Francyi, usuwać się od tego — ito zdradzać ję!‘*Rząd polski i jego minister skarbu z uiwagą odczytać powinni dalszy ustęp doklaracyi p. Millerand*a:„Naszą troską bezpośrednią będzie znipóznać Izbę z drogami i środkami do zredukowania in- flancyi, do zrównoważenia budżetu, do zapocząt» kiowrmfia amortyzacyi naszego długu. Głóiwnem naszem staraniem będzie uchwycenie przedmio­tu opodatkowania wszędzie, gdzie się znaj du je, nie psnalliżując ducha przedsiębiorczości. Jest rzeazą sprawiedliwą i moralną, żeby zyski, któ­rych źródłem jest wojną szczególnie dotknięte były. Byłoby skandalem, gdyby trudności chwili 
pozwalały jednctskom zdobywać kosztem pu­
bliczności zyski bez miary: sprawiedliwość wy­
pełni swój obowiązek“:W najbardziej konserwatywnej izbie poseł*  ekiej w> Europo®, rząd najbardziej konserwaty­wnego pod wizględem socyalnym państwa wy­ciąga jednak z wojny, z wielkiego społecznego iwlstrząświeniiia, jakiem musiało być pociągnięcie wszystkich do obrony zagrożonej ojczyzny, kon- sekwencya, które żyjącym ciągle jeszcze w epo­ce przedwojennej naszym przedstawicielom wiel­kiej produkcyi, handlu i finansów wydadzą się zapewne mocno podejrzane o „bolszewizan“:

„Trzeba będzie zapewnić robotnikom ich u- 
prawnlony udział w zyskach, tudzież w samej 
organizacyi pracy“.

’) Spółdzielcza Nr. 6.

Jaką zdatnie to oznacza reiwtolucyę w umysłach społeczeństwa francuskiego, jaki skok naprzód będzie musiało zuobić, żeby wypełnić luki swe­go uisitiawodawtst-wiai socyailno-pDlitycmego, do­wód najlepszy, że p. Millerand zapowiadając projekty rządowe w tej mierze, nawiązać rnusiał nić tradycyi wsteoz aż do gtaibinetu Waldeck- Rousiseau, ostatniego rządu francuskiego, który, lat temu z g<xrą dwadzieścia uczynił nieśmiały; krok w kierunku refonm isocyalnych. Jaką*  pmzepiaiść my, spetcyalnie wl Królestwie, mamy d® przesadzenia! ,Czy nasz rząd, czy nasiz Sejm, który pnzecÄ tyle ma wolnego od iprac nad konstytucyą cza­su, myślą o konieczności tego skoku? Czy też reforma rolna iwyczenpałiai całą ich energię?To pewtnai, że mało i źle myślą nad problema­tem zdrowego do siebie wzajem stosunku, który jest powodem braku inicyatywy rządu i bezpło­dności Sejmu. „System parlamentarny nie wy*  klucza silnej egzekutywy“ — mówił p. Mille­rand. Zapewne, ale nie w kraju, który dokazał tej stztulki, że w kilku prowizorycznych para- grafteich zdołał z rządu uazynić nie najwyższy organ wykonawczy pańslttwa, lecz komitet wy­konawczy większoiści konwertu seniorów!Dekilairacya p. Milleramd'a powinna być afisun*  wtana w każdej gminie — w Polsce! Zm.

Na rozdrożu.Pod takim tytułem „Arbeiterzeitung1* wie­deńska z dtiin 23-go z. m. podaję artykuł wstę­pny, poświęcony Polsce, z którego pódajedy następujące ustępy:
„W Polsce rozstrzyga się obecnie los Euro­

py. Po klęsce Kołazaka i Denikina Polska jest jedyną potęgą, która może nadal walczyk z Ró- syą sowiecką. Jeśli Polska się zgodzi prowadzić wojnę z Rosyą ma rzecz koalicyi, to na wiosnę rozegra się los Europy w wojnie na śmierć i życie między Polską i Rosyą. Jeśli Polska od­mówi służby, wówczas koalieya może jeszcze rządowi sowietów sprawiać kłopoty, ale nie mo- ż<o w żaden sposób poważnej prowadzić wojny z Roóyą.
Wojna wyzwoleńcza, jaką naród polski z 

bezprzykładną wytrwałością prowadził o swą 
jedność i wolność przez wiek cały, zakończyła 
się zupełnem zwycięstwem. Trzy części Polski wolne są od zaborców i złączone w republikę. Ale po krótkich rządach Moraczewskiego przy­szły do wiladizy klasy posiadające; narodowi demokraci — partya szlachty ii wielkiej burżu­azyi panują w Polsce. Nie wystarcza im zje­dnoczona Polska, chciwie wyciągają oni ręce do wsizystkich krajów, w których cienka war­stwa panów polskich ujarzmia szerokie masy chłopów móepolskich**.Następnie artykuł wskazuje, że Polska wtło­czona pomiędzy Niemcy, które niełatwo pogo­dzą się я utratą ziem na rzecz Polski, a Rosyę i Ukrainę, przez politykę zaborczą na Wschodzie stworzy sobie samych wrogów naokoło, do któ­rych zaliczyć trzeba ól Czechów z powodu ślą­ska„Czy klasy posiadające nie powtarzają ka- . tastrofy z 1772 roku?**  — pyta autor artykułu. ' „Dziś koalieya być może zaopatrzy hojnie Pol- : skę w broń i kredyt, wynagrodzi ją przez amek- I sye, ale jatki będzie los Polski po upływie poko­lenia, gdy wszyscy jej sąsiiedzi, znacznie wię­ksi od niej wrogo wizględem niej usposobieni będą?“

„W najbliższych miesiącach rozslrzgynle rią 
sprawa wojny 1 pokoju na Wschodzie. Na Za^ chodztie panuje niepewność, Anglia i Francya wahają się to w jedną, to w drugą stronę. 
W takiej chwili zależy wiele, być może wszyst­
ko od Polski; koalieya nie może nadal prowa­
dzić wojny Jeżeli Polska nie zechce.

Polska znajduje się na rozdrożu. Jeżeli od­mówił poświęcenia synów swych na rzecz kontr- rewolucyi Zachodu, przywróci przez to samo pokój światu. Godząc się na dalszą wojnę po stronie kapitału przeciwko republice robotni­ków i włościan w celu rozciągnięcia panowania swego nad sąsiednimi narodami, Polska roz­strzygać będzie na polu bitwy los Europy, a za­razem los Polski samej:
Albowiem żaden naród, jak to wykazał stra­

szliwy los narodu niemieckiego, nie może bez­
karnie służyć dziełu ujarzmienia innych naro­
dów".Uwagi to zupełnie słuszne, lecz wielka zacho dz)i obawą czy Sejm zdobędzie się na tyle siły, aby raiz wreszcrie zakończyć straszliwą, a zu­pełnie niepotrzebną wojnę?Socyaliści ze wszystkich sił będą dążyć do tego!
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Przegląd polityczny-
SPRAWA REEMIOBACYI Z AMERYKL Ty- siąoe naszych rodaków wybierają się z Ameryki do PolsfkiL Nie mogą docziefcać się chwili, kiedy warunki komunikacyjne będą, dogodniejsze, aby odbyć tę daleką, podróż. Wracać będą przeważ- nde ludzie z pieniędizmi, aby w stranatnh ojczy­stych osiąść raa roli, założyć jaiktó warsztat lub fabrykę. Majątek ich z powodu niskięgo kursu marek wynosić jtiu będzie setki tysięcy, a nawet tntittony marek. Powrót tych naszych emigran­tów mógłby Palsoe wielce pomóc w odbudowie kraj u.
KOALICYA USTĘPUJE NIEMCOM. Koalicya pod wpływem Francyi zażądała od Holandyi 

wydania cesaffcsa Wilhelma. HoJandya jednak odmówiła.Dalej zażądała) koaKcya od Niemiec 'wydania oficerów niemieckich, tatórzy dopuścili Się mor­dów i grabieży. Tymczasem Niemcy się na to nie zgodaiły i koalicyia ustąpiła, domagając sdę w zamian zal to ustępstw gospodarczych.Ustępstwo koalilcyi jest klęską FraTcyi, która 
odgrywa rolę kJotpciuisźka wobec Anglii.
Pow. Wieliczka.

OZEM SIĘ CHWALI „PIAST“? W numerze6-ym  „Piasta“ z dnia 8 lutego 1920 roku umie- szczoto notatkę o rzekomem zorganizowianiu Ludowej rstdy powiatowej w powiecie wtolfctkórn, gidizae wrpćsano także rfcEwislko tow. Tatary w ja- Mejś sekcyi oświatowej. Otóż jeżeli to chodzi a moją osobę, to jestem zmuszony sprawę 'tę po­ruszyć i wyjaśnić, oraz także i panom z ,Jha- sfcar*  owróaić ina jedno uwagę: 1) Że „Małopolskie Tow. Rolnicze“ nie jeśt argafnjizacyą polityczną, tylko ekonomiczną i jako takie mde może i rde śmie isajmować się sprawami politycznemj, jak tytko sprawami czysto rolniŁczemi. My socyałi- ścd, tkónzy jeszcze zdaiwtna, jesteśmy członkami Kółek rolniczych, jako matoroliricy, wystąpimy eneaguiczniie przeciw temu, ażeby przywłaszczać sobie naszych t»w., jako członków Kółka rolra. do celów uprawiania poiiltyki Piastów ców! 2) Ze W<Hrto Zebranie Małopolskiego Tow. KÓDek Rolnicizych wybrało kilku towarzyszy i mdędży inmymi i tow. Taitarę do Zarządu pow. Kółek rol­niczych, a rLe izaś do oświecania śwfiiatłoścdą Wi­tosa uświadomionych obywateli w powiecie! Nsttn panowie ,rti.e chodzi o popieranie waszego stronuńatwa — ale nam chodtzi o podniesienie powiatu na polu ekonomicznem! Nam mie cho­dzi o ipiofliitykę, lecz o zaopatrzenie w wiosenne obsiewy: ziemniaki, koniczynę, jęczmień, owies, żużle, ktośki i tym podobne rzeczy potrzebne dla rolfouków. 3) Jeżeli panowie chcecie pisaić spra- wwrad 4 tiia z dziajtalności Zarządu pow. Kółek rol­niczych, to pdsecte do „przewodnika Kółek roi.“, a nie do „Piasta", bo „Piast" nie jest pismem e> konomicsonem, tylko polltycznem. A jeżeli chodzri 
wąm o politykę Witosa, którą pragniecie upra- wdać w Kółkach roi., to bądźcież ostrożnymi, alb-o wiem upadek Kółek rota .w powiecie sfp:|dnie ba waszą odpowiedzialność i przez waszą nie­mądrą politykę. Kółka rolnchze po wsiach są reprezentowane większą częścią przez uaaizych starych towarzyszy-w powiecie wielickim — a jeżeli parowie myś Henia, że zorganizowani nasp. towarzysze, jako członkowie Kółek roln. są lu­dowcami od „Piasta", to się bardao grubo my- liqto.My socyaliścii, jiako mataroltiicy pragniemy pracować dla dobra społecznego i dążymy wszel­kiemu silami, ażeby dżwjgtnąć rolnictwo w po­wiecie, bo tylko w większej produkcyi ziemi, •czyli obtitych plonach rolnika, widzimy lepszy byt i u robotnika!Ale polityki żadnej w tem tówarzysfłwiie wii- dtaieć nitó chcemy, ia tembandziej, aby nsiziwiskia naszych towarzyszy umieszczane w znienawi­dzonym u nas „Piaście" więcej nie były!Kierowi Bk Kóljka roln. w Różnicach miałych Klemens Tatara.

ZARZĄDY I RADY NADZORCZE CW.OPSKO- 
ROBOTN. STOWARZYSZEŃ SPOŻYWCZYCH zaprasza, się niniejszem na bardzo ważny i cie*  kawy wykład w sprawach kooperatyw. Wykład ten odbędzie się w niedzielę dnia 22 bm. o godiz. 10 rano w Domu Robotniczym we Wieliczce.

7-GO  LUTEGO 1920 R. ZWIĄZEK STOLARZY 
W WIELICZCE urządził zabawę w sali domu robotniczego, na której wspaniale się bawiono. Czysty dochód, który osiągnięto, Komitet tej za» bawy przeznaczył na Dom robotniczy w Wie­liczce 1000 kor., na ubogich miasta Wieliczki 4J40 kor., aaco należy się Związkowi Stolarzy po» dziękowanie.

SIERSZA, POW. CHRZANÓW. Ostrzegamy wszystkich ludzi uczciwych przed góiuflkiem Kiaiwalą Franciszkiem Czwiartym. Człowiek ton dopuścił stię całego szeregu ordynarnych zto- d!z!itest*w  i oszustw na iszkodę awioiich współtowia»- rzysaów pracy! Dziś jest on naturalnie wrogiem P. P. S., kolportuje przeciw Partyd odezwy i jest ozdobą arganizaicyi chadeckiej. Gratulujemy tej orgamizacyi saauobliwego nabytku! Nareszcie sdę piękne dusze spotkały. Uczciwi ludzie mde po- wfflnird. ani chiwiidi z tym człowiekiem pracawtać — lecz wyrzucić go bezwarunkowo z pracy. Trzeba plenić chwasty i <nie dopuszczać do ich roamnio- żenóai silę. Czerwony. «
Î 

t

Z KRAJU.
ZGROMADZENIE W PRZTLASKU WYCIĄ- 

ZKIM odbyło się dnia 8 bm. pod przewodnic­twem tow. Stanisława Cichego.Referat o spółkach spożywczych wygłosił tow. 
Mazur, odczytając statut i objaśniając dokła­dnie obowiązki zarządu, rady nadzorczej i człon­ków wobec stowarzystzenia.Na wniosek tow. Cichego uchwalano założyć 
stowarzyszenie spożywcze i przystąpić do zwią*  żku, zaś na wniosek tow. Sendora wybrano za­rząd.Następni® tow. Mazur w dłuśszem przemówie­niu wykaszał konćecaność zakładania takich sto» warzyszeń i uczciwego prowadzenia tychże oraz wezwał zgromadzonych a szczególnie zarząd do energicznej pracy gospodarczej i oświatowej a trudy będą sowicie w przyszłości wynagrodzone.
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KRONIKA.
ZA POKOJEM. W niedzielę odbyto siię zgro- madżenie socyalietycane w Krakowie w sali tea­tru Pdwiszechnetgot W sprawie pokoju wygłosił obszerny referat роз. tow .dr Marek. — Następ­nie uchwałom rezalucyę aa rozpoczęciem ro­kowali pokojowych z Rosyą.Po zgromadzeniu ruszył pochód deanonstra- cyjniy pod starostwo, gdzie delegatowi rządu, p. Kowalifcowtskiemu wręczano uchwiałoną reaolu- cyę.
WAŻNE DLA B. JEŃCÓW WE WŁOSZECH. Otrzymaliśmy następujące, ważne dila b. jeńców we Włoszech, pismo: Wszyscy oficerowie i żoł- ndertze, którzy aa pośrednictwem komendy pol­skiego obozu koncentracyjnego w Ponteechio (Bolonia) lub w Modenie wnieśli reklamacye o (zwrot ich zdeponowanych koron, mają się zwró­cić po odbiór tychże do delegata Państwowego Uinzędu I. U. R jw Kr toowfie, dwiorzec towarowy, uiMca Długą, gdzie takowe złożone rosiały, poda» jąc kwotę i nazwę obozu jeńców, gdzrie im pie­niądze odebrano. Po 6 miesiącach pieniądze nie­odebrane przechodzą na rzecz „Czerwonego Krzyża".
WYPLATA PROCENTÓW OD POLSKIEJ PO­

ŻYCZKI PAŃSTWOWEJ. Wydział pożyczek państwowych Polskiej krajowej Kasy Pożycz« kowej ogłasza, że wszystkie urzędy podatkowe wypłacać będą do dnia 31 marca hr. włącznie proce da za czas od 1 listopada 1919 do 1 maja 1920 od zrealizowanych przez nie a odroczonych asygnat polskiej pożyczki państwowej 1918 ro­ku, zarówno w maikach, jak w koronach i ruu blach, a także na żądanie kapitał za umorzone atóygntity mairtoowe.
JESZCZE T. ZW. KOŚCIÓŁ NARODOWYI Z powodu polemiki, jaka toczyła się na łamach „Prawa Ludu" w sprawne t. zw. Kościoła Naro­dowego, czyni nam zarzut redaktor „Przeglądu powszechnego", iż wbrew kardynalnej zasadzie naszego programu religia jest sprawą sumie» nia każdego człowieka — poparliśmy wystąpie*-  niiie ke. Huszny!Tak jest — ale cóż to ma jedno в drugiem wspólnego? Tzw. Kościół Narodowy walczy z dogmatami Kościoła kritolickiego, a ta wialka, nic nas — jako Partyi politycznej ’— nie obcho­dzi. Nie mamy powodu, zamiaru ani chęci w te­go rodzaju walki i spory mieszać się — a tem bardziej dopuścić, aby eprawy religijne pozwo*  lić przeszczepiać na nasz grunt przez filutów аь merykańskich! Tymczasem żądanie ks. Andrze­ja’Huszny w jego Kościele Demokratycznym — nie dotykało zupełnie dogmatów kościoła. I ks. Husznie rozchodzi się o reformy adminitsracyi parafialnej •— które przyjść muszą! Chodzą mu 
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o zmianę systemu wychowania Merta, bo fagb przecież i ka. Urban nie zaprzeczy, iż wycho­wankowie dzisiejszych semdnaryuów duchot wtnątth w ®/t» są to zwyczajne grotaaoroby, nieuczki lub matoły. Chodzi wresmrie o dacydur jący wpływ parafian na całkowitą gospodarkę w parafitt i dyecezyi.To są dwię zasadniczo różne raecaiy I nie nn zaiste żadnego powodu, aby je razem miesmć; ks. Huaanę i tzw. Kościół narodowy!
A teraz słów kilka w odpowiedzi ks. Krupskie­mu, który w „Naprzodzie" (!!) na nasz neezo wy artykuł, wyjaśniający nasze stanowtako w» bec tzw. Kościoła Narodowego twierdzi, ü to my temu Kościołowi podsuwamy wydania takjjcM rzeczy jak tajemnice wielkiej piramidy i t pv bzdury! Wyraźnie napisaliśmy, że to są wyda­wnictwa „Badaczy pisma św." — Inną jast spra/- 

wa, że stoją one akurat na tym samym pozżo*-  mie umysłowym co rekłamowane prze® p. Krup»- skiego broszur(ki! Tu już amerykańscy azerzy- dele ciemnoty mogą sobie dać buzi! I jednym S drugim chodzi o utrzymanie ludu w ciemno­cie i zabobonie grubym, aby go tem swobodniej mogli drzeć ze skóry!Tyle moœe wystarczy ?
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< Ochrona ubezpieczonych ►

: Biuro dla spraw ubezpieczeniowych '
< Kraków, Rynek gt. 22, Telefon 2246 k
( udziela informacyi we wszelkiego rodzaju sprawach

asekuracyjnych. Interweniuje i udz ela porad przy
< ubezpieczeniu i szkodach ogniowych, gradowych, ► 

życiowych itd. Załatwia Icorespondencyę i zapłatę
w zagranicznych towarzystwach.
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Opowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz, Z drukarni Ludowej w Krakowie.


